ROK 1. O PIEL ADA Ne 13. 


Pod redakcją TADEUSZA WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO 


WARSZAWA, 11 PAŹDZIERNIKA 1924. 


OŚWIADCZENIE. 


Z dniem 13-ym października tygodnik „Jutro” przechodzi 
w inne ręce. 

Ustępując ze stanowiska redaktora i wydawcy tego pisma, 
mam nadzieję, że wkrótce spotkam się z czytelnikiem na innem 
miejscu mojej działalności publicystycznej, literackiej. 

Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


OD REDAKCJI. 


Od poniedziałku 13 b. m. redakcję tygodnika „Jutro” obej- 
muje p. Brunon Grosicki. 

P. Grosicki będzie też podpisywać „Jutro” jako redaktor- 
wydawca. 
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Z POWODU „MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH”. 


Dokończenie. 


Zarówno „większość narodowa”, jako też „mniejszości 
narodowe”, którym zapewniono uznanie ich praw narodowych 
i kulturalnych obowiązane są do wierności i lojalności wobec 
państwa, i to nie przez jakąś sentymentalną „miłość”, ale 
w imię zobopólnych interesów. Na „miłość” trzeba sobie zasłu” 
żyć przez odpowiednie postępowanie. „Miłości“ nie można ani 
nakazać, ani wymagać. Ale lojalne postępowanie jest obowiąz- 
kiem każdego obywatela, o ile oczywiście nie jest cynicznie 
maltretowany i poniewierany. 

Wszelkie zaś awantury przeciwpaństwowe i podjudzanie do 
wojny, czy to „domowej”, czy też międzypaństwowej, są zbro- 
dnią, nietyle ze względu na państwo, o które mniejsza, ile 
aczej ze względu na nieszczęścia, które wojna za sobą pociąga, 
ze względu na krzywdy maluczkich, ze względu na niszczenie 
mienia i zdobyczy kultury. Awanturnicy i ambitnicy, urządzający 
spiski i nawołujący do wojny, są to zwykle sadyści, wzdycha- 
jący do zawieruchy i pożaru wszechświatowego i rozkoszujący 
się zapachem krwi i widokiem cierpień ludzkich. 

Do usunięcia krzywd i do zaspokojenia interesów, czy to 
ludzi pojedyńczych, czy też całych zbiorowisk ludzkich, można 
dążyć drogą pokojową, drogą legalną, drogą przekonywania sło- 
wem i pismem, drogą walki parlamentarnej. Właściwe za- 
równo reakcji, jak i rewolucji metody walki za pośrednictwem 
gwałtu, przemocy, broni siecznej i palnej i innych narzędzi ter- 
roru prowadzą zwykle do wręcz przeciwnego rezultatu. 

Schodząc na grunt rzeczywistości spółczesnej w najbliż- 
szem otoczeniu, t. j. w państwie polskiem, niepokojonem sprawą 
„mniejszości narodowych”, możemy zauważyć między innemi co 
następuje: 

Wszelkie ograniczenie i prześladowanie „mniejszości naro- 
dowych”, wszelkie maltretowanie „inorodców” polskich stoi na 
równi z hakatyzmem pruskim, z rusyfikacją, z madziaryzacją 
i t. d. Jak tamte zakusy do niczego nie doprowadziły, a potę- 
gowały tylko nienawiść do prześladowców, tak też wszelka przy- 
musowa polonizacja chybia celu i wychodzi na szkodę państwa 
polskiego. 

Zdaje się, jakoby w sferach decydujących postanowiono 
zapobiegać temu niebezpieczeństwu i uznać do pewnego stopnia 
prawa „inoplemieńców” czyli „mniejszości narodowych” w pań- 
stwie polskiem Uchwalone przez izby prawodawcze ustawy, 
dotyczące „kresów wschodnich”, są pierwszym krokiem w tym 
kierunku. Chodzi tylko o to, ażeby je wprowadzano w życie 


3e'13 JUTRO 3 


z dobrą wolą i z dobrą wiarą, nie uciekając się do wykrętów 
i nie wyzyskując braku uświadomienia i poczucia godności oso- 
bistej i narodowej u wielu przedstawicieli wschodniokresowych 
„mniejszości narodowych”. 

odobno w ustawie .kresowej, dotyczącej szkół, są para- 
grafy wprost bezsensowne. Tak np. powiedziano, z jednej strony, 
że w danej miejscowości czy też w danym okręgu może być 
tylko jedna szkoła powszechna, z drugiej zaś strony zasadniczo 
powszechna ma być polska, o ile rodzice przynajmniej czter- 
dziestu dzieci nie zażądają, ażeby szkoła była prowadzona w ich 
ojczystym .języku (litewskim, białoruskim lub t. p.). Z tego wy- 
nika, że reszta dzieci, chociażby ich było nawet przeszło dwa 
razy więcej, niż tamtych 40, będzie pozbawiona własnej szkoły, 
nawet gdyby ta reszta była polską. Jestto więc jawne pokrzyw= 
dzenie „większości! Na to niema innej rady, jak zaprowadzenie 
«szkół równojęzykowych w tej samej miejscowości lub też w tym 
samym okręgu. 

W. okolicach Druskienik -jest kilka wsi czysto litewskich. 
"Większość ich mieszkańców, zwłaszcza mężczyzn, mówi także 
jako tako po polsku. Ale niektóre kobiety nietylko nie mówią 
po polsku, ale nawet nie rozumieją tego języka. W żadnej z tych 
"wsi niema szkoły, ani polskiej, ani litewskiej. Tymczasem ele- 
mentarna sprawiedliwość i dobrze zrozumiany własny interes 
wymagałyby dania tym ludziom szkoły w ich rodowitym języ- 
kiem wykładowym, przy czem oni sami, ze względu na swe po- 
strzeby i konieczność obcowania z .sąsiadami, zażądają także na- 
suki języka polskiego. Uwzględnienie potrzeb kulturalnych tej 
kilkotysięcznej ludności litewskiej jest tembardziej wskazane 
;ze względu na wrażenie, jakieby to wywarło na ich sąsiadach 
:zaniemeńskich, należących do państwa litewskiego. 

A jak'też stoi sprawa „szkolnictwa ukraińskiego, zwłaszcza 
zaś Uniwersytetu Ukraińskiego! Zakłada się wprawdzie Uniwer- 
„sytet Ukraiński, ale tymczasem w Krakowie, na ziemi czysto 
polskiej, dość daleko od terytorjum, zamieszkałego przeważnie 
przez Ukraińców. Na pierwszy rzut oka wygląda to tak, jak gdy- 
‘by dawna Rosja, obejmująca także ziemie polskie, zakładała 
uniwersytet polski dla polaków w Moskwie, Kijowie, w Mińsku, 
z pominięciem Warszawy. Przychodzi na myśl przykazanie: „nie 
„czyń drugiemu tego, co tobie nie miło”. Zdawałoby się, że je- 
„dynem miejscem dla uniwersytetu ukraińskiego w państwie pol- 
-skiem powinienby być Lwów, w którym też gdyby nie wojna, 
miał powstać, zgodą :sejmu galicyjskiego najpóźniej w r. 1915 
„uniwersytet ukraiński. w państwie austryjackiem. 

Ponieważ zaś we Lwowie funkcjonuje „konspiracyjna”, 
„„tajemna” wolna .wszechnica ukraińska, przypominająca ponie- 
skąd praktykowane niegdyś ,pod rządem rosyjskim tajne szkol- 
,nictwo polskie. w „kraju nadwiślańskim” (termin geograficzny 
«w, rodzaju dzisiejszej, „Małopolski .wschadniej”), więc zdawałoby 
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się, że wystarczyłoby ulegalizować tą wszechnicę,. przekształcić. 
ją na uniwersytet państwowy i w ten sposób, z jednej strony, 
zaspokoić słuszne wymagania Ukraińców, z drugiej zaś zamknąć: 
gębę wszystkim malkontentom i „oszczercom” rządu. i społe- 
czeństwa połskiego.. 

Zachodzą tu jednak pewne wyjątkowe,. swoiste okoliczności. 
Przedewszystkiem samo miasto Lwów, chociaz stolica kraju, za- 
ludnionego przeważnie przez Ukraińców, o ile nie jest żydow= 
skiem, nosi na sobie wybitną cechę polskości, a: większość jego» 
uświadomionych narodowo mieszkańców należy do fanatycznych,. 
zacietrzewionych i przeczulonych Polaków. Wzajemna nienawiść 
lwowskich Polaków i lwowskich Ukraińców wzrosła do potwor- 
nych rozmiarów zwłaszcza po krwawych przejściach r. 1918—1919, 
a jest gorliwie podsycana z obu stron przez drabów i warcho” 
łów, którzy przy ogniu tej wzajemnej nienawiści pieką pieczenie 
partyjne. 
Głupota i nikczemność ludzka są czynnikami, z któremi 
niekiedy trzeba się poważnie liczyć. Więc, chociaż jedynem 
miastem dla uniwersytetu ukraińskiego w państwie polskiem mo- 
że być ostatecznie tylko Lwów i chociaż wszelkie inne rozwią- 
zanie tej kwestji, w tej liczbie umieszczenie uniwersytetu ukra- 
ińskiego w Krakowie, zakrawa na naigrawanie się i prowokację, 
to jednak trzeba wziąć pod uwagę, że zakładanie w danej chwili 
państwowego uniwersytetu ukraińskiego we Lwowie mogłoby ode- 
grać rolę jeszcze gorszej prowokacji objektywnej. Z dwojga złe- 
go należy wybierać mniejsze; z dwuch prowokacji należy wybie= 
rać mniejszą. Nie można więc brać za złe ludziom, którzy pra- 
gnąc porozumienia i zbliżenia się z Ukraińcami i uważając za 
jedną z dróg, prowadzących do tego celu, danie nakoniec Ukra- 
ińcom ich własnego uniwersytetu, próbują go tymczasem umie- 
ścić w Krakowie, gdzie większość zarówno profesorów i studen- 
tów, jako też innych obywateli nie jest tak bezdennie umysłowo 
ograniczona i szowinistyczna, jak we Lwowie, a może również 
i w innych miastach uniwersyteckich, między innemi w War- 
szawie. 

Jeżeli ta uczciwie pomyślana próba spełznie na niczem, 
jeżeli toczone w tym celu układy rozbiją się o nieprzejednane 
stanowisko jednej ze stron, w takim. razie wypadnie całkiem zre- 
zygnować z zakładania uniwersytetu ukraińskiego w Polsce i cze- 
kać spokojnie, dopóki Polska nie poniesie „zasłużonej kary” 
w postaci nieuniknionych konsekwencji panującego w niej zacie- 
trzewienia nacjonalistycznego, szowinizmu i braku tolerancji, t. j. 
dopóki irredenta ukraińska nie skorzysta z czasem ze sprzyjają- 
cych okoliczności i nie doprowadzi do oderwania od Rzeczypo* 
spolitej Polskiej ziem, dla których ta Rzeczypospolita umiała być 
tylko legendarną macochą. 

Jeżeli zaś eksperyment się uda, to jedynie pod warun- 
kiem, że: Kraków będzie tylko tymczasową, najwyżej kilkołetnią, 
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siedzibą uniwersytetu .ukraińskiego, którego jedynem stałem 
miejscem pobytu może być ‘tylko Lwów, nie zaś żadne inne 
"miasto. 

W każdym razie już dziś należałoby mieć odwagę i prze- 
„ciwstawić się stanowczo krzykaczom i warchołom, urządzającym 
we Lwowie wiece protestu przeciwko wszelkiemu uniwersyte- 
towi ukraińskiemu. Te „wiece protestu” stoją na równi z ży- 
«wiołowemi wybuchami w grudniu r. 1922 przeciwko wyborowi 
prezydenta Narutowicza także głosami „mniejszości narodowych”. 

Ziemiom państwa polskiego .ze swoistą fizjonomją narodo- 
wościową, jak np. Wileńszczyźnie lub też Galicji Wschodniej 
wraz z polską częścią Wołynia, należy się autonomja dzielnicowa, 
przeprowadzona szczerze, uczciwie i bez zainteresowań. Byłby 
to najlepszy sposób na wszelkie dążności odśrodkowe i separa- 
tystyczne. 


Prześladowanie zwiększa opór i chęć szukania sojuszników 
poza granicami państwa. Uznanie praw narodowych, równoupraw- 
nienie i patrzenie przyjaznem okiem na rozkwit kultur miejsco- 
wych i inoplemiennych idzie ręka w rękę z powtarzaniem i 
wzmacnianiem się dążności dośrodkowych i -ogólno-państwowych. 

Głównym «celem naszych zabiegów w dziedzinie budowania 
„państwa powinno być utrwalenie pokoju i zgodnego współżycia 
różnoimiennych obywateli tego samego państwa, w związku z po- 
kojem i zgodnem współżyciem całej ludzkości. 


Dla żądnych władzy i sławy awanturników i sadystów, pa- 
trzących na masy ludzkie jak na mięso armatnie, rzucane na 
ofiarę molochowi państwowości i partyjnictwa, dia podżegaczy 
i podpalaczy, marzących o wzniecaniu „pożaru wszechświatowe* 
go”, należy przygotować dostateczną ilość kaftanów bezpieczeń- 
stwa i klatek menażeryjnych. Ale gdzie szukać wykonawców, 
którzy zajmą się ubieraniem w kaftany bezpieczeństwa i pako- 
«wania tych dobroczyńców do klatek menażeryjnych? 


J. Baudoin de Courtenay. 


JAK SIĘ W POLSCE KWALIFIKUJE. 


— A to kto? — Świnia skończona... — A to? — Bydlę głupie... — 
A tamto? — Idjota. Megaloman. 

— A ten pan? — Żydofil, Bolszewik. Mason. — A ten? — Kanalja 
z pod ciemnej gwiazdy... 

— A:tamten? — Redaktor Trzygroszówki, pozatem porządny czło» 
wiek.. — A to co .zacz? — Marszaiek. Aie niczego sobie. 


Tedi. 
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SOCJALIŚCI KŁÓCĄ SIĘ. 


Żadne stronnictwa polityczne nie prowadzą między sobą 
tak zaciekłej walki, jak komuniści i P. P. S. 

Nie ma broni, nie wyłączając kuli i noża, którejby w walce 
tej nie używano. i 

Przeciwnicy przerzucają się najohydniejszymi: paszkwilami, 
dyskredytując się nawzajem wobec mas robotniczych. 

Nieomal zupełnie zaniechano walki z innemi stronnictwami 
robotniczemi, jak N. P. R. i Ch.-D.. 

Rzecz to, co prawda, nie nowa.. Pamiętamy wszyscy jeszcze 
walkę dawnej Soc.-Dem.. Król. Poł. i Litwy (dzisiejsza K. P. 
K. P.) z P. P. S. Lecz. wobec prześladowań „ochrany” i żan* 
darmów carskich walka ta nie przybierała tak ostrych form, jak 
obecnie. 

Dziś przeciwnicy nie przebierają w środkach. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że przed wojną na terenie 
-Rosji S.-D. i S. R., których programy i taktyka zasadniczo się 
różniły, używały znacznie: kulturalniejszych śródków walki, niż 
S-D. K. P.i L. i P. P. S. w tym samym okresie. Jest to tem 
dziwniejsze, że lubimy się chełpić wyższością kultury. 

Jak się okazuje, kultura w bardzo nieznacznym stopniu 
wpływa na moralność publiczną wymienionych stronnictw poli- 
tycznych. ` 

Sądzimy przeto, że jedynem kryterjum w tym wypadku 
jest stopień rozwoju życia politycznego w danym kraju. 

A przecież życie polityczne w Polsce jest słabo rozwi- 
nięte, lubo przejawia się w b. ostrych formach.. 

Nieprzejednani wrogowie — P. P. S. i K. P. R. P. —nieprzy- 
stosowani są do działalności w warunkach bytu niepodległego. 

Komunistom dziwić się nie ma co, gdyż stanowią partję 
nielegalną. Lecz P. P. S., działająca legalnie i bodaj w lepszych 
warunkach, niż wszystkie inne stronnictwa robotnicze, również 
nie przystosowała się dotąd do warunków legalnego istnienia. 

Poza pracą polityczną poszczególnych posłów i działaczy 
na terenie sejmu i rządu — sama partja nie przystosowała się 
do nowych form życia i żyje raczej tradycją z okresu walk o 
niepodległość. 

Tradycyjną jest też walka P. P. S. z komunistami. 

w Zaznaczyć tu należy z całym objektywizmem,. że dawna 

tealka S.-D. K. P. i L. o „konstytuantę ogólno-państwową w Pe- 

i rsburgu” (a nie w Warszawie) pozostawiła głębokie ślady 
przejawia się dziś w ciążeniu komunistów polskich ku Rosji. 

Jest to niewątpliwie tradycją K. P R. P. — niezależnie 
od jej ideologji. SŁ 

Nie jest więc rzeczą nową ani dziwną, że P.P.S. zarzuca 
komunistom polskim tendencje „moskiewskie”. Niemiły zgrzyt. 
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stanowią tylko formy walki ze strony partji bądź co bądz socja- 
listycznej, przekreślającej „etykę socjalistyczną” i wprowadzają 
jącej, niestety tylko teoretycznie, nową „etykę proletarjacką”. 
etykę nowej klasy społecznej, szykującej się do władzy. 

Ostatnimi czasy komuniści są bardziej niż kiedykolwiek 
zdenerwowani działalnością P. P. S. i 

Odżyła w stokroć ostrzejszej formie tradycja S.-D. K. P. 
i L. wylewania na przeciwnika kubłów pomyj. 

Tym razem komuniści, by zohydzić P. P. S., zdobywają się 
na nowy koncept taktyczny. 

Znając tradycyjny, nieprzyjazny stosunek robotnika pol- 
skiego do Niemiec (a nawet do niemców) komuniści oskarżają 
w jednej z ostatnich odezw P. P. S. o germanofilstwo... 

„+. . „Robotnik” — czytamy w odezwie, — zawsze gotowy 
'do służalczych usług na skinienie burżuazji i jej defenzywy, 
zamieszcza oszczerczy artykuł przeciw Międzynarodówce Komu- 
nistycznej. Organ partji, która zawsze wysługiwała się Besele- 
rowi i Habsburgom, a dziś pomaga burżuazji w kapitalistycznej 
sanacji i wygładzaniu robotników, udaje, że wierzy raportom 
defenzywy i po łotrowsku oskarża komunistów o wszystkie 
zbrodnie militaryzmu*i prowokacji”. 

Przypominanie Beselera i Hasburgów jest, oczywiście, 
banalnym argumentem, wyciętym żywcem z „Dwugroszówki”. 
Użycie jednak argumentu tego ma podkład głębszy. 

Sprawa ta wymaga pewnego oświetlenia. 

Po zgnębieniu opozycji K. P. R. P. w Moskwie na czele 
z Warskim i Kustnewą wyszedł pierwszy numer wznowionego 
„Czerwonego Sztandaru”. W numerze tym partja zupełnie nie- 
dwuznacznie mówi o konieczności najściślejszego kontaktu z nie- 
mieckim proletarjatem w celu zgniecenia rządów polskich. Mo- 
tywuje się to koniecznością uczynienia z Polski „pomostu rewo- 
lucyjnego” między Rosją i Niemcami i t. d. 

Nie wchodząc w szczerość samej taktyki rewolucyjnej, z ca- 
łym naciskiem podkreślić należy, że Rosja komunistyczna pro- 
wadzi bezwarunkowo ręka w rękę z Niemcami politykę antypol- 
ską. Cele rewolucyjne komunistów — zresztą bardzo problema- 
tyczne co do ich prowadzenia w samej Rosji — nie zmieniają 
faktu uprawiania przez Rosję, a więc przez komunistów, polity- 
ki filogermańskiej. 

Komuniści polscy, którzy mimowoli słowem i czynem, po- 
pierają politykę rosyjskiego rządu komunistycznego, przykładają 
ręki do wzmocnienia Niemiec ze szkodą dla Polski. 

Musielibyśmy uwierzyć w bliskość rewolucji socjalistycznej 
w Niemczech, byśmy mogli pomijać tak ważną cechę w działal- . 
ności polskich komunistów. | 

Jeśli więc komuniści liczą na antyniemieckie nastroje pro- 
letarjatu polskiego i wyzyskują je w walce z P. P. S., to robo- 
tnik polski musi tym bardziej wiedzieć o roli komunistów w za- 
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cieśniającym się coraz bardziej sojuszu rosyjsko-niemieckim, 
stanowiącym poważną groźbę nie dla rządu polskiego, a dla 
samej Polski, a więc w pierwszym rzędzie dla proletarjatu pol- 
skiego. kj K. S. 


WYJĄTKI Z RECENZJI. 


1. Te Kossaki są bardzo zdolne do wszystkiego. 

2. Ta Magdalena ze wszystkich Magdalen jest najteatralniejsza. 

3. Autorkę wywoływano po drugim akcie. Jest młodziutką. (Ale 
się zestarzeje). 

4. Publiczność śmiała się publicznie do łez. Na sali było mokro, 
tak dalece, ze nie od rzeczy i nie do rzeczy byłyby kalosze. 

5. Talent autorki tryskał miejscami, jak wyjątki z „Wiatru w Rosole”. 

6. Po pierwszym akcie publiczuość miała dosyć. Po drugim — wy- 
starczająco. Po trzecim już nikt nie mógł usiedzieć na miejscu przezna- 
czenia (fatum „Na ustach grzechu”). 

17. Niech żyją talenty samo-rodne pierworodne, dorodne, płodne 
i modne... Boże zbaw Polskę! Vivat! Pereat mundus, 


Kto się w opiekę... uda recenzentów. Amen. 
Tedi. 


POSEŁ REICH O STOSUNKACH POL- 
SKO-ZYDOWSKICH. 


Poseł Reich jest prezesem Koła żydowskiego w Sejmie. 
Koło żydowskie liczy 34 posłów i 12 senatorów. Według kla- 
syfikacji polityczno-socjalnej dzieli się Koło na grupy następu- 
jące: 

1. Sjoniści, 

2. „Mizrachi” (konserwatywni sjoniści) — z pós. Farb- 
steinem na czele, 

3. „Aguda” (ortodoksi) — z p. Kirszbraunem, 

4. „HMitachud” (Sjonistyczna Partja Pracy) z p. Lewinsoh- 
nem naczele, 

5. Grupa Kupców — reprezentowana przez pp. Wiślickie- 
go, Szereszewskiego, Truskierra. 

Najliczniej w Kole reprezentowani są sjoniści. 

Poseł Reich jest generalnym mówcą klubu, którzy wysuwa 
go jako reprezentanta opinji żydowskiej. M. in., jak wiadomo, 
poseł Reich występował z ramieniu swego klubu na konferencji 
Unji Międzyparlamentarnej w Bernie, zdobywając sobie uznanie 
nawet wśród przedstawicieli prawicy polskiej, nie wyłączając 
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posła Zamorskiego, który wystąpieniu p. Rejcha poświęcił na 
łamach „Gazety Warszawskiej” sporo pochlebnej uwagi. 

Pierwsze pytanie, z jakim zwróciłem się do p. Reicha do- 
tyczyło owej spornej kwestji: ilu w Polsce żydów jest? 

— llu panie pośle? 

— Przeszło 3 miliony, tak do 3'/2... 

(Tu dodam, że statystyka ostatnia wykazuje 10,5% czyli 
mniej więcej 2.800.000). 

— Czy może mi poseł krótko sformułować zasadnicze żą* 
dania żydów w stosunku do rządu i społeczeństwa polskiego? 

— Ządamy tego, co wypływa z naszego stanowiska jako 
obywateli państwa, a z drugiej strony jako odrębna narodowość. 
Nie mamy żadnych aspiracji terytorjalnych. Nie żądamy tego 
wszystkiego, do czego pretendują narodowości, mające własne 
aspiracje terytorjalne. Nawet na odrębnym uniwersytecie żydow- 
skim w Polsce nam nie zależy. Ządamy jedynie autonomii kul- 
turalne i pełnych praw obywatelskich, które konstytucja prze- 
widuje, ale które w praktyce wyglądają inaczej, tamując nasz 
rozwój narodowy. W szczególności dotyczy to praw językowych, 
szkólnych i związanych z Gminą Żydowską. Niektóre z naszych 
praw są objęte traktatem o mniejszościach narodowych i przyjęte 
w jamach konstytucji polskiej — ale z powodu braku rozporzą- 
dzeń wykonawczych do tych ustaw — są one martwą literą. Np. 
szkolnictwo żydowskie nie jest subsydjowane według traktatu 
o mniejszościach, a powinno ono otrzymywać od państwa pro- 
centową część Odpowiednio do liczby ludności. 

Szkolnictwu żydowskiemu stawia się niejednokrotnie za- 
porę — chociażby przez to, że często lokale szkół naszych ule- 
gają rekwizycji. 

— Jaki język właściwie uważacie panowie za narodowy 
żydowski. 

SĘ Żydzi są, proszę pana, narodem „sui generis”... 

Uznano nas na forum świata za naród mimo, że doniedaw= 
na istniała teorja, że naród bez terytorjum nie jest narodem... 
My żydzi straciliśmy własną ziemię — ale jesteśmy narodem. 
Właściwym językiem narodu żydowskiego to język historyczny, 
język hebrajski. Językiem zaś mas żydowskich — jest język 
żydowski. Język hebrajski, który uchodził za martwy, — dziś 
odżył w Palestynie, dokąd kierują się nasze aspiracje. A i w 
Polsce znaczna liczba żydów włada językiem hebrajskim, który 
jest językiem naszej przeszłości i naszej przyszłości. Z drugiej 
strony nie chcemy krępować języka żydowskiego, który ma swoją 
żywotność i uważamy, że to, czego czynić nie chcemy — tego 
nie powinno czynić i społeczeństwo polskie w stosunku do nas. 

-— Co poseł sądzi o inicjatywie marszałka Trąmpczyńskie- 
go, który swego czasu rzucił myśl dokonania rewizji traktatu 
o mniejszościach? 

Poseł Reich uśmiecha się międzyparlamentarnie: 
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— Nie chciałbym nikogo dotknąć... Ale wysunięcie naserjo 
takiej propozycji ośmieszyłoby inicjatorów i  przysporzyłoby 
szkody samej Polsce, która niejednokrotnie powoływała się na 
traktat o mniejszościach, prawnie związany z zagadnieniem nie- 
podłegłości Polski. 

— Co poseł myśli o emigracji żydów z Polski? 

— Dziś emigracja żydów z Polski jest niezwykłe siina 
i kieruje się do Palestyny. Ludzie ci emigrują z dwóch przy- 
czyn — powodów: 

1) pod wpływem życia w Palestynie i tęsknoty do niej; 

2) pod wpływem warunków gospodarczych w Polsce, które 
specjalnie dotykają żydów. 

— Powiada pan „warunków gospodarczych”... 

— Tak jest... Ten system podatkowy. który obecnie istnie- 
je rozwija się m. in. kosztem egzystencji żydowskiej... Powstał 
nawet dowcip, że deklaracja Balfoura nie zdziałała tyle dla Pa- 
lestyny co pełnomocnictwa p. Grabskiego, który w ten sposób 
(mimowoli) ma nawet zasługi dla Palestyny. Mogą się z tego 
cieszyć ci, którzy sobie życzą jaknajszybszego odpływu żydów 
z Polski... Ale to kwestja, czy dla państwa jest to zdrowym 
objawem niszczenie pozycji gospodarczych w państwie, zwła- 
szcza, że, według mnie, handel i przemysł potrzebuje w Polsce 
opieki ze strony państwa. Z naszego stanowiska życzymy sobie 
emigracji do Palestyny elementów zdrowych ekonomicznie i to 
w warunkach, kiedy indywidualne położenie emigranta pozwala 
mu na wyjazd dogodny — a nie wtedy, kiedy musi on emigro- 
wać pod batem głodu i nędzy. Życzymy sobie, aby emigrantom 
żydowskim do Palestyny umożliwiono warunki wizowo-paszpor* 
towe i aby pozwolono im zabierać ze sobą najniezbędniejsze 
narzędzia pracy. 

— Co pan sądzi o współżyciu polskó-żydowskiem? 

— Antagonizm szowinistów polskich musi ustać lub zła- 
godzić się znacznie. Nasze żądania muszą być spełnione. Gdy- 
bym w to nie wierzył — nie miałbym w sejmie co robić. 

— (Co poseł sądzi o rozwiązaniu sejmu? 

— My najmniej możemy obawiać się rozwiązania sejmu, 
aczkolwiek możliwe jest, że niektóre nasze mandaty w Malo- 
ay Wsch. nie przypadłyby nam, gdyby ukraińcy poszli do wy- 

orów. 

Dzisiejszy sejm nie odpowiada swemu zadaniu, ani nie 
spełnia tego zadania, któreby ruszyło naprzód postęp, polski. 
Przy nowych wyborach układ sił mógłby się przesunąć, ale nie 
wierzę, aby blok potrzebny do rozwiązania sejmu drogą konsty- 
tucyjną mógł się utworzyć. Jednak napór opinji, która zwraca 
się przeciw sejmowi, dokona tego, na co nie będzie mogła się 
zdobyć wola większości sejmowej. Sejm ten potrwa jeszcze 
pewien czas, ale, zdaje się, śmiercią naturalną nie umrze. 
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— Czy do nowych wyborów żydzi poszliby w bloku z in- 
nemi mniejszościami? 

— To zależy od ukształtowania się stosunków międzypar* 
tyjnych i międzynarodowych. 

— Co poseł sądzi o trwałości rządu Wł, Grabskiego? 

— Rząd ten trzyma się siłą inercji, jak np, bolszewizm 
w Rosji, który nie upadł nie dzięki swej sile — tylko dzięki bez- 
władności innych. Nie mam zamiaru przez to porównanie obra- 
żać kogolwiek... 

Rząd Wł. Grabskiego zawdzięcza swoje długie istnienie nie 
swej mocy wewnętrznej ile raczej brakowi następcy i rozprzęże= 
niu w sejmie. 

Stanowisko nasze do obecnego rządu jest opozycyjne. Pod 
względem politycznym nie uwzględniono żadnego z naszych żą- 
dań. Rozpisano np. wybory do Gminy Żyd., czem rząd chlubił 
się w sejmie i w prasie, ale po dziś dzień sprawa ta nie jest 
załatwiona, bo tam, gdzie zwyciężyła lista narodowa żydowska— 
to ciągle jeszcze badə się protesty. Czekamy narazie bezsku- 
tecznie na przyrzeczoną nam ustawę o prawach ludności żydow= 
skiej ale z programu prac sejmu przedstawionego nam przez 
marszałka Rataja nie mamy wrażenia jakoby się o tem myślało 
poważnie. 

— A co też poseł sądzi o mającym się utworzyć bloku 
lewicy sejmowej? 

— Nie wierzę w taki blok. Proszę wziąć np. taką N. P. R., 
którą kiwa się na obie strony... A wogóle lewica jest b. ane- 
miczna. W stosunku zaś do żydów prawie że nie widzę różnicy 
między stosunkiem lewicy a stosunkiem prawicy. 

Lewica w sejmie nie posiada siły twórczej. Gdyby nawet 
blok taki powstał — to nie będzie on ani bojowy ani trwały. 

— Co pan myśli o asymilacji żydów w Polsce? 

Poseł Reich zapala sig odrazu. 

— Asymilacja należy do przeszłosci. Jest przeżytkiem! I 
przy wyborach do sejmu i tam, gdzie żydzi między sobą próbo- 
wali swych sił (t. j. przy wyborach do kahału) — asymilatorzy 
ponieśli porażkę. Dawni asymilatorzy już powymarli, a ci, co 
jeszcze żyją — to już też umarli politycznie. 

Rozmowę z posłem Reichem zakończyliśmy pytaniem 
o wrażenia ze zjazdu Unji Międzyparlamentarnej w Bernie. 

— Wystąpienie pańskie — powiadam — odbiło się echem 
w Polsce nawet w prasie, która żydów zbytnio znowu nie ide- 
alizuje. 

Rozmówca, mój tylko tyle dał mi do zanotowania w tej 
sprawie: 

— W życiu żydowskiem — powiada p. R. — góruje sprawa 
Palestyny —i dlatego uważałem, że kiedy tam na porządku 
dziennym była sprawa mandatów — moim obowiązkiem było 
zwrócić uwagę Unji— na nasz problem palestyński. I cieszyło: 
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mnie bardzo, że nietylko sprawa poruszona przezemnie spot- 
kała się z poklaskiem, ale, że referent francuski Monté przyznał 
w odpowiedzi, że kolonizacja żydów w Palestynie może służyć 
za wzór innym państwom kolonizacyjnym. Ten sam Montć przy- 
znał, że jest zwolennikiem nietylko siedziby narodowej żydow- 
skiej ale nawet całkowitej niepodległości żydów i przeciwnikiem 
wszelkiej nielegalności w stosunku do narodu żydowskiego. 


* * 
* 


Do tego, co mówił poseł Reich — nic nie dodałem i nic 
nie dodaję, przedstawiając czytelnikowi jedną z prób charakte- 
rystyki wzajemnych stosunków polsko-żydowskich. 


Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


METODY WALKI. 


Organ Polskiej Partji Socjalistycznej — „Robotnik” umieścił ogło- 
szenie jakiegoś biura przepisywania na maszynach, które „tą drogą” do- 
maga się od administracji „Jutra” zapłacenia 28 złotych 43 groszy... 

Oczywiście, każdy czytelnik zrozumiał, że cztery ogłoszenia (dwa 
w „Robotniku” i dwa w „Kurj. Por.”) kosztują więcej niż wynosi pretensja 
biura, że więc najwidoczniej nie o 28 zł. chodziło. To też biurem tym 
zajmować się nie będziemy. 

Chodzi nam o „proletarjacką”, „perlowo-socjalistyczną” etykę „Ro- 
botnika”, 

W swoim czasie zaznaczaliśmy, że jedno z pism lewicowych nie 
zamieściło płatnego ogłoszenią tygodnika *„Jutrol!”. 

Był to właśnie ten sam „Robotnik”, który skwapliwie umieszcza ja- 
wnie prowokacyjne ogłoszenie, skierowane przeciw naszemu wydawnictwu. 

Domyślamy się tylko głupiej, dziecinnej ręki, która w ten sposób 
usiłuje zdyskredytować „Jutro”. Nie reagowalibyśmy zupełnie, gdyby nie 
chodziło o naczelny organ P. P. S., który nie przyjmuje od naszej admi- 
nistracji płatnego ogłoszenia, zawierającego treść kolejnego numeru „Ju- 
tra”, natomiast zamieszcza o „Jutrze” podobne bzdury. 

; Fakt ten podajemy do wiadomości czytelników „ Robotnika” , których 
większość niewątpliwie należycie oceni godziwość stosowania podobnych 
metod. 

O „Kurjerze Porannym” nie wspominamy, gdyż to pismo „lewi- 
cowe” zdobyło się przynajmniej na zamieszczenie równieź naszych pła- 
tnych ogłoszeń. $ 
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CHORZY NA „SZMELC”. 


Chory robotnik jest kapitaliście niepotrzebnym, zbędnym balastem> 
póki zdrów niech pracuje, a gdy chory niech idzie do szpitala, na ulicę, 
pod kościół — obojętne dokąd, byle fabrykant nie ponosił żadnych z po- 
wodu jego leczenia i utrzymania kosztów. Fabrykanci są wrogami po- 
rządnych Kas chorych, co najwyżej jakieś tanie ambulatorja fabryczne 
z rycynusem i aspiryną gotowi są tolerować, naturalnie pod własnym za- 
rządem, z lekarzem, którego fabryka płaci i który, jako funkcjonarjusz 
przedsiębiorstwa, ma słuchać dyrekcji. „Lewiatan” wciąż powtarza, że 
jednym z powodów drożyzny naszej produkcji są Kasy chorych! 

W krótkim — niestety — okresie przewrotu po ukończeniu wojny 
wprowadził rząd Moraczewskiego Kasy chorych i mimo, że od pierwszego 
dekretu o ubezpieczeniu na wypadek choroby mija lat 5, całe polacie 
podstys jeszcze Kas chorych nie mają, a w stolicy państwa, w Warszawie 

asa chorych po dlugoletnich komisarskich rządach p. Sella, z którym 
mają obecnie kłopot sądy i prokuratorja, wciąż jeszcze niema dyrektora. 
Skandal z Kasą chorych m. Wataman przybiera już rozmiary groteskowe. 
Jedne wybory unieważniono, w drugich wybrany zarząd był czas jakiś 
bojkotowany przez lewicę, ale od trzech kwartałów zarząd jest koinpletny 
i jednak nie zdołał jeszcze urodzić dyrektora! Był rozpisany konkurs, 
o stanowisko dyrektora wniósł podania caty szereg pow-żnych działaczy, 
którzy już przed wojną byli dyrektorami Kas chorych. Większość fabry- 
kancko-chadecka zamianowała niejakiego p. Rodkiewicza, ponoć bardzo 
zdolnego dyrektora huty w Kamieńskoje w Zagłębiu dońskiem, pracującego 
obecnie w sławetnym warszawskim magistracie. Lewica, jako swego kan- 
dydata wysunęła d-ra Boguckiego, też z warszawskiego magistratu, (który 
nawiasem powiedziawszy wcale podania nie wniósł na konkurs). Dodać 
należy, że magistrat nie ubezpiecza w Kasie chorych swych pracowników 
i naciągnął Kasę na grube miljony, wtedy gdy one jeszcze coś były warte 
i gdy Kasa chorych opierając się na ustawie, żądała od magistratu ubez- 
pieczenia. Magistracki ławnik p. Koralewski (chadek) jest prezesem Za- 
rządu, a leaderem lewicy jest również ławnik p. Szczypiorski (pepeso- 
wiec); nic więc dziwnego, że kandydatami jednej i drugiej strony są ma- 
gistraccy geniusze. Urząd ubiezpieczeń, jako władza nadzorcza Kas cho- 
rych p. Rodkiewicza nie zatwierdził i zażądał zamianowania fachowca, 
a w piśmie do zarządu wystosowanym, jako znamię fachowości, określił 
pracę w kooperatywach (171)! Magistraccy ławnicy za fachowców do wszyst- 
kiego uważają magistrackich urzędników, urząd ubezpieczeń za fachow- 
ców od ubezpieczeń społecznych uważa kooperatystów! Groteska jest 
więc prima! 

Tymczasem Kasa chorych jest bez dyrektora, rządzi w niej magi- 
stracki ławnik Koralewski, mając, jako opozycję, drugiego ławnika Szczy- 
piorskiego, który wprawdzie na zgromadzeniach ludowych przemawia 
okropnie radykalnie, ale wobec magistratu, zwłaszcza od czasu, gdy w bu- 
dynku miejskim otrzyma! mieszkanie, jest politykiem „realnej” pracy, tak 
realnej, że nawet wyjeżdżał samochodem (takl) do Monachjum po za- 
kupno urządzeń dla straży ogniowej. Magistraccy ławnicy są bowiem tak 
wszechstronnie utalentowani, że znają się na wszystk'em, na teatrze, 
operze, dobroczynności, straży pożarnej, a jak doskonale dają sobie radę 
z tem wszystkiem, czuje na własnej skórze cała ludność Warszawy. Cóż 
jednak winni są temu magistrackiemu bałaganowi chorzy, za ubezpiecze- 
nie w Kasie chorych, opłacający grube składki? Dlaczego magistrackie 
niedołęstwo ma niszczyć instytucję ubezpieczeniową, opartą na specjalnej 
ustawie i zupełnie od miasta niezależną, a podlegającą wyłącznie nad- 
zorowi Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej? Dlaczego Ministerstwo 
pozwala na ten nieustający skandal, by jacyś hutnicy, czy kooperatyści 
eksperymentowali na chorych należących do Kasy? 

Członek Kasy cborycb. 
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ROSJA SOWIECKA W CYFRACH. 


Poniższe tabliczki ilustrują odbudowę przemysłu rosyjskiego i po- 
równanie ze stanem przedwojennym. 


Węgiel | Oleje | Ruda | Przetop.| Stali | Żelaza 
kamien. | i smary | żelazna | surowca | Martin. | walcow. 


| w miljon. pudów | w tysiącach pudów 
1913 Rgl 141,5 | 469 | 45775 | 21430 | 21606 | 17852 
I pół. 1922/23 żż 54,6 | 25,3 1552 | 1445 | 2392 1860 
I „ 1922/23|żg| 53,5 | 274 2572 | 1659 3606 2789 
| „ 1923/54|28| 73,2 | 286 2736 | 2873 | 5073 5459 


W przemyśle lekkim (włókniczym i przędzalniczym) osiągnięto da- 
leko lepsze rezultaty, dochodząc w niektórych gałęziach do Do przed- 
"wojennej produkcji. Naogół można przyjąć za prawdopodobne dane ze 
sprawozdania Rykowa na V kongresie Międzynarodówki Komunistycznej, 
że przemysł rosyjski osiągnął 45%, poziomu przedwojennego. Zaznaczyć 
należy, że udział kapitału prywatnego w odbudowie przemysłu był mini- 
malny, wynosi 4%, ogólnej wartości kapitałów, inwestowanych w przemy- 
śle. Zatrudnionych było we wszystkich gałęziach przemysłu 1,600,000 robot- 
ników (bez kolejarzy). Zarobki, obliczone w towarach i żywności, wyno* 
szą 650/, — 70%, przedwojennych. 

Obszar uprawionej ziemi wynosił w stosunku do 1913 roku. 


1913 r. 1920 r. 1921 r. 1922 r. 1923 r. 


100 12 22 34 85 


Odbudowa przemysłu i rolnictwu nie pozostały bez wpływu na sto- 
sunki handlowe z zagranicą. 


Wywóz z Rosji wynosił przeciętnie na miesiąc (w miljonach zło- 
tych rubli). 
1913 I pół. 1922/23 r. II pół. 22/23 r. I poł. 1923/24 r. II pół. 23/24 maj 1924 
114,5 8 14,3 33,5 38,9 39,4 


, 
WSPOMNIENIA Z PRZESZŁOŚCI. 
III. 

Jak przyszła odpowiedź z Petersburga potwierdzająca, że to nie jest 
Młodzianowski, sami żandarmi zwątpili o prawdziwości zeznań Rodziewi- 
cza i sprawa ugrzęzła; ale w tym czasie zjawił się generał Strelnikow, ob- 
„darzony specjalnem zaufanie Aleksandra III i wznowił sprawę moją w sto- 
sunku do rosyjskich rewolucyjnych partji. Moi koledzy wszyscy juź byli 
wysłani na Syberję, a mnie Strelnikow zatrzymał, starając się przyłączyć 
mnie do ros. rewolucjonistów. 

Pamiętam jedno z takich badań gen. Strelnikowa, który zawsze był 
dla mnie bardzo uprzejmy i nazywał „generałem od rewolucji”. Gdy raz 
przyjechał z Petersburga jakiś wysokl dygnitarz, Strelnikow, obchodząc 
więźniów, tak mię przedstawił temi dygnitarzowi: Ja jestem generałem 
Rządu, a on gen. rewolucji, tylko on pełny generał, gdy ja jestem tylko 

+ „generał major. Na badaniach zawsze obiecywał mi, że będę powieszony. 
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Wskazywał na Pollaka, o którym była mowa przedtem; Pollak powiedział, 
że ja byłem w dobrych stosunkach z Żelabowem i Perowską i że byłem 
w bezpośrednich stosunkach z Centr. Komitetem w Petersburgu. 

Pomimo tego, że siedzieliśmy w oddzielnych celach, ciągle mieliśmy 
wiadomości, co się dzieje w świecie. Postarano się zabić Strelnikowa. 
Uskutecznili to Chałturin i Żełwakow, zabiwszy Strelnikowa na bulwarze 
w Odesie, naprzeciwko pałacu generał-gubernatora, a jedna kobieta po- 
deszła już do trupa i wyciągnęła mu notes. 

Tymczasem ataona Eny siedząc w więzieniu i czekając co z tego 
dalej wyniknie. a 

Po kilku tygodniach przyjechał z Petersburga tajny radca Charła- 
mów i miał prowadzić dalej rozpoczętą przez Strelnikowa sprawę, ale nie 
mógł dojść o co kogo obwiniają. 

Nakoniec w czerwcu 1883 r. przyszło rozporządzenie od ministra 
spr. wewn,, że zostałem skazany administracyjnie za stosunki z polskimi 
socjalistami przebywającymi zagranicą, na 5 lat deportacji, co się zaś ty- 
czy sprawy rosyjskiej, to ta dla braku dowodów została umorzona i zali- 
czono mi 2 lata więzienia za pobyt na Syberji. 


Z Kijowa odesłano nas całą partją do Moskwy, gdzie musieliśmy 
czekać na sformowanie dużej partji wygnańców. Pobyt w Moskiewskiem 
więzieniu był znacznie dogodniejszy i łatwiej go znosiliśmy. Mieliśmy tam 
więcej swobody, a cały dzień mogliśmy razem rozmawiać, spacerować na 
niewielkiem podwórzu, mieliśmy swoją kuchnię i wogóle miejscowe wła- 
dze nie robiły nam żadnych szykan. W rozmowach i dyskusjach z Rosja- 
nami nigdy nie mogłem dojść do porozumienia w kwestjach polskich. 
Nawet najzdolniejszy i prawdziwy rewolucjonista Rosjanin nie mógł zrozu- 
mieć, że my Polacy zawsze staliśmy na gruncie patrjotycznym polskim, 
zawsze niepodległość Polski była naszą główną przewodnią ideą; oni zaś 
uważali, że my, Polacy powinniśmy zlać się z Rosjanami, tworząc jedno 
ogromne państwo słowiańskie. Nawet taki Żelabow i inni, najwyżej zga- 
dzali się na Polske w granicach etnograficznych ściśle związaną z Rosją. 
Mialem dobrego partnera pod tym względem, gruzina księcia Szerwaszy- 
dze z żoną ż Kaukazu, oni prawdziwie serdecznie i chętnie podtrzymy- 
wali mię w dyskusjach. 

* Nareszcie doczekaliśmy się, że zebrano większą ilość wygnańców. 

W Moskwie towarzysze niedoli obrali mię na starostę swego, odpo- 
wiedzialnego przed władzami za porządek i dla prowadzenia spraw gospo- 
darczych. 

Kiedy przybyliśmy z więzienia na dworzec kolejowy i już nas rozlo- 

„kowano w wagonach, przybył oczekiwany przedtem pociąg z Petersburga, 
w którym przybyli, jak się potem okazało, z procesu „20” i wiele admi- 
nistracyjnie zesłanych. Nowoprzybyli mieli przesiadać się do naszego po- 
ciegu, ale jakaż była konsternacja żandarmów i administracji, gdy okazało 
się, że większość przybyłych z Petropawłowskiej fortecy i Szlisselburga nie 
mogła ruszać się o własnych siłach i trzeba było sprowadzić szpitalne no- 
sze i na nich przenosić chorych. Niektórzy mdleli, a tu na stacji oprócz 
władz i policji było dużo osób prywatnych, więc się zrobiło wielkie za” 
mieszanie. Komendant pociągu petersburskiego zaczął tłumaczyć, że w dro- 
dze wszyscy byli zdrowi: ) i 

Zaproponowałem ze swej strony gubernatorowi moskiewskiemu, że 
już dam sobie radę, byle żandarmi i wogóle nikt nie przeszkadzał, na co 
on chętnie zgodził się i rozporządził, aby pozwolono mi jako staroście po- 
ciągu zająć się przybyłymi. Miałem ze sobą dla chorych butelkę koniaku, 
więc w tej chwili skoczyłem do swego wagonu po koniak i jedzenie 
i wkrótce naposiwszy potrochu koniakiem, ożywiłem kilka omdlałych kobiet, 
m. in. Lebiediewa, Mirski, Polak i kilku innych zabrali mi więcej czasu 
zanim przyszli do siebie i mogli przejść sami do przeznaczonych dla nich 
wagonów. Ja poszedłem na stację aby, zdać sprawę gubernatorowi, że już 
wszyscy na miejscu i władze mogą pójść i sprawdzić czy są wszyscy. Gu- 
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bernator bardzo mi podziękował za moją chęć pomocy; ja zaś wid odpo- 
wiedziałem, że tylko w tedy jako starosta mogę coś zrobić i pomódz, je- 
żeli nie będą mi w tem przeszkadzać. Gubernator odrazu zgodził się na 
moją propozycję i zaraz w obecności żandarmów i naczelnika konwoju prosił 
tych panów, aby wypełniali w drodze moje gospodarcze zarządzenia. 

Wśród przybyłych z Petersburga miałem dużo znajomych z dawnych 
przyjaciół, Lisowska, Lebiediewa, Prybyłowie, Mirski — polak z Kijowa, 

tóry za strzał do Drentelna, naczelnika III wydziału, został skazany na 
całe życie do ciężkich robót i wielu innych. 

Szczególnie była przyjemną podróż na statku na Wołdze i Kamie 
aż do Permy. Na ogromnym statku jedna połowa była przeznaczona dla 
politycznych, a druga dla kryminalistów, połączenia nie było, tak że by- 
liśmy sami na pokładzie i szczególnie wieczory księżycowe usposabiały 
nas do wesołych myśli i ciągle chóralne śpiewy rozlegały się. Naczelnik 
konwoju okazał się bardzo przyzwoitym człowiekiem i często mnie prosił 
abv mu i żołnierzom można było przyjść do naszego przedziału i słuchać 
śpiewów. 

Dzień spędzaliśmy na rozmowie, ciągle na świeżęm powietrzu, moi 
chorzy prędko wypoczęli i przy stosunkowo dobrem odżywianiu wydo- 
brzeli. Mickiewicz był bardzo zadowolony i ciągle rozszerzał moje kom- 
petencje, tak że mieliśmy i wódkę, koniak i wszystko, co nam tylko za- 
„chciało się z jedzenia i co można było dostać w drodze. Przed wejściem 
do przystani oficer dyżurny przychodził do mnie i brał ode mnie notatkę 
na sprawunki. 

Przyjemną również była podróż w górach Uralskich. Tor kolei że- 
ląznej od Permy do Ekaterynburga stopniowo podnosił się w górę i dia- 
tego pociągi szły bardzo wolno; widoki były prześliczne. Ekaterynburg 
leży na samym szczycie gór. Przejechawszy Ekaterynburg, powoli prze- 
chodzi się na drugą — wschodnią stronę gór Uralskich i odrazu daje się | 
zauważyć, jak rzeki i strumyki płyną w przeciwnym kierunku. Na samym 
szczycie za Ekaterynburgiem przechodzi granica Europy i Azji i stoją 
2 słupy z orłem państwowym i napisem: Europa — Azja. 

Od Ekaterynburga jechaliśmy w kibitkach po 4 — 5 osób, otoczeni 
strażą. Ponieważ jesień byla ładna i pogoda sucha, prosiłem komendanta 
i on pozwolił nam zatrzymywać się w lasach na odpoczynek. Była to 
prawdziwa rozkosz dla tych, którzy spędzili dłuższy czas w fortecy Szlis- 
selburskiej lub Petropawłowskiej. 

Po przybyciu do Tobolska zostaliśmy rozdzieleni na 2 grupy: jedna— 
zesłani do ciężkich robót, udała się przez Tomsk do Irkucka i dalej, 
a druga grupa, do której i ja należałem, została wysłana do Omska, a stam- 
tąd porozsyłano nas osobno. 

Ja trafiłem do Semipałatyńska, gdzie przebyłem 3 lata. 

Jan Dłuski. 

P, S. Część druga „Wspomnień z przeszłości” będzie zawierać 

opisy z czasów rewolucji bolszewickiej. 
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